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K R A K Ó W .

Sena t  Rządzący  zamian ow a ł  na dniu 22  Gru­
dnia 1843 r .  P .  S t an i s ł awa Popieleckicgo peł­
n iącego zas tępczo obowiązki  s e k re t a r z a  prezy-  
d i a luego ,  r z eczywi s tym sek re ta rzem praesidii .

Wiadomości zagraniczne*

WIADOMOŚCI Z POCZTY U Z IS IE J S Z E J .

—  P aryż  2 8  Grudnia. —
Dziś odbyło  się. p i e rwsze  posiedzenie izby 

parów i deputowanych .  W  pierwszej  x i ąźę  Jo-  
invi l le ,  po pierwszy r az  wp rowadzony  został  
j ako  par  Fr ancy i  i wyk ona ł  p rzys i ęgę ;  poczem 
przys tąpiono do w y b o ru  s ek re t a r zy ;  —  nak o .  
nieo złożyl i  przys ięgę nowo mianowani  parowie  
pp. Teste  i Passy.

W  izbie deputowanych u rządzono najprzód 
bióra . k t órych  prezydent ami  wybran i  zostali  
PP .  Tap in i e r ,  Fu l ch i ro n ,  j ene r a ł  Schne ider  Cle- 
m o u t ,  Sebns l iań i , Lejdel  Ca lm ou , Heber l  i La-  
fi l te.  P r zy  odejściu poczty  zab ie rano  się do 
wyboru  prezesa.  —

Dzienniki  oppozycyjoe  n az w a ły  mow ę  od 
t ronu słabą , bez kolorytu i znaczen ia  , i r ozm a i ­
te z tego powodu czynią  nwagi .

Na giełdzie paryzkiej  papiery szły dziś c ią­
głe w  g ó r ę ,  nie wskutku mowy ki ólewskiej  , ale 
raczej  ze względu na potrzeby l i kwidacy i ,  k tó - 
r e  Ulaj ą  być znaczne .  —

—  h ie l  28  G rudnia. —
Xi<|żę F ryde r yk  Heski p r zyby ł  tn wczorą j  

na sta ku parowym A e g ir  z Kopenhagi ,  i krót  
ko tu 'óa uwiwszy  puścił się w dalszą d rogę

do Pet ers burga ,  gdz i e  jak w i ad om o zaślubić ma  
wielką x i ę ż n ę  A l ex nnd rę .  —
( In n e  wiadomości, n iew ażnego nie zaw iera ja, )

WIADOMOŚCI Z  P O P B Z E D N IC H  P O C Z T .

—  P etersburg  1 8  G rudnia. —
P rzez  ukaz  z dnia 5go Grudnia  do . kantoru 

dw orn  wyda ny ,  N.  Cesarz  J m ć  r aczy ł  m iano ­
w ać  Frej l inami  Je j  Cesarskiej  Mości  , panny:  
M a ry ę  Tu czk ów ,  Ka ta r zynę  Sip i ag in ,  Mar yę  
Ru lgaków,  hrab i ankę  Ka ta r zynę  Mussin Puszkin 
x iężn i czkę  Ba rbarę  Gagar in , h r ab iankę  A le x an -  
dr ę  Gudowicz  i x i ęźu i czkę  Pelagię dn Gouriel .

Poddany franenzki  Judicel l i ,  o t r zyma ł  od mi­
n is te rs twa  skarbu przywilej  6  letni na a p a r a t , 
pros lopędem zw any ,  zas t ępujący koła s k r z y d l a ­
te w p ł yw an iu ,  za pomocą pary lub innej  p o ­
dobnej si ły.

Dnia 2go Grudnia zakończy ła  życie  w  P e ­
ter sburgu rzeczywis ta  radozyni  T a j n a ,  h rab .  
Agra fena  Chwas tów,  z domu xiężnic/ .ka Gor-  
c zaków.

Milo nam jest  doni eść ,  że na drugiej  lekcyi 
ast ronomii  popularnej p. Z i t l e ny j ,  w zesz ły 
c z w a r t e k ,  znajdowało się obcych słuchaczy 244 6  
a w ich łiczh-e do 4 0 0  dam. Po ukończeniu 
każdej lekcyi ,  można nabyć  d ruk ow an y  jej  z e ­
szyt .

Umar ł  w- d; 2 8  Listopada tu \v;Pe t e r sbu rgu  
znan y  z ogromnych  przemysłowych  przeds ię­
wzięć  p ie rwszy  założycie l  żeglugi parowej  w 
Rossy i i właściciel  z ak la Ju  wyrobów z lanego 
żelaza , Obe rberghaupt raan Otej kłassy;  Karol  
Baird,  maj ąc  lat  77.

—  Lwów  23 G rudnia. —
Około Nowe go  roku  będziemy tu mieli w y ­

s t a wę  o b r az ów ,  na które j  zna jdo w ać  się będą 
o ryginalne  u tw o ry  a r t y s tów  i profesorów aka­
demii wiedeńskiej  , k tóre  ua o sl a t i re j  wys la -
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wic w Wiedn iu  zaszczytn i e  c elowa ły ,  j a ko  leź 
i dzieła p l as tyczne  s ł awny ch  w  r zeźbi ars twie 
m ęż ów  z P a r y ż a  i Ber l i na .  I nasi ar tyści  po 
spieszą zapewne  , aby się przy tej sposobności 
dać bliżej poznać z iomkom swoiui .  J e s t e śmy  
upoważnieni  z awia do mi ć ,  źe na lój wystawne 
można  będzie oglądać no w y  obraz naszego s ł y n ­
nego  ma la r za  l lajcl iana,  p rzeznaczony do ko­
ścioła scni inaryniu ob. 1, O czyszczenie N a j­
śm ielszej P anny. Tenże a r t ys ta  ozdobił  k o ­
ściół  J ezu i ck i  pięknym obrazem śvv. F r anc i s z ­
ka , k tó ry  z wielką solenizacyą był ods łonię­
ty.  —  W y s t a w ę  tę będziemy winni  s t araniu  
p. Jul iusza  Mys lobocki ego;  i o ile nam w ia d o ­
m o ,  na jwiększa  część  tych ob razów będzie do 
sprzedania .

Kalejdoskop  , pisemko w yd a w an e  w D reź ­
nie przez pana S t c ruau  , w j ednym zeszycie  z 
r ,  1843 zaw ie r a  o naszym ziomku Karolu Li 
p iń s k im , k tór ego się w te święta  w naszem 
mieście spodzi ewamy,  nas tępujące s łowa:  P o ­
l ak  L ip ińsk i ,  p ie rwszy  koncercis la  przy k r ó ­
lewsk ie j  mu zy ce ,  jes t  klejnotem wszystkich w i r ­
tuoz ów  w Dreźnie .  On wywołu j e  ze swoich 
skr zypców duchy przeszłych czasów.  Najpoch ' e-  
bniojszem to dla n a s ,  że j e s t  wielbicielem mu­
zyk i  niemieckiej  i przenosi  j ą  nad wszystkie  
i nne ,  a dawne mi st rzowskie  dzieła kompozyto­
ró w  niemieckich są g łównym przedmiotem dla 
j ego  badawczego ducha.  Gra jego j e s t  wolna 
od wszelkiej  w y k w i n tu o śe i , z pod jego palców 
płyną tony pe łne ,  s i lne;  ż a łować  tylko należy,  
że, lak rzadko s łyszeć się d a j e ,  przez co po­
zbawia  mi łośników muzyki  bozkićj  prawdziwej  
r ozkoszy .#

Miłą z apewne będzie w ia d o m o ś ć , iż i w 
innych prowincyach monarchi i  aus l ryacki ćj  u- 
m i ej ą cenić świa t ło  i zasługi  naszych z iomków.  
Oto gor l iwy o dobro kra ju i w u s i łowaniach 
swoich n iespracowany r edaktor  wychodzącego 
w e  Lwowie  Tygodnika rolniczo-przem ysłow e  
g o ,  członek t owar zy s tw a  jeograf iczncgo paryz-  
k i e g o ,  p. Ko chańsk i ,  obrany został  na posie­
dzeniu  odbytem w Wiedn iu  d. G Listopada r: 
1). członkiem tow arzys twa  przcmyslowośc i  Dol­
nej  Austryi .

—  Londyn  19 Grudnia. —-
W  c z wa r te k  odbyło się  w Manchester  wi e l ­

kie z gr om ad ze ni e  przyjaciół  wo l n e g o  handlu.  
Se kr e tar z  z gromadze ni a odczytał  sprawo- zdani e  
o stanie  s t o w a r z y s z e n i a ,  i doniósł ,  ż e  składki  
w  sa me m Manchester  w y n o s z ą  j u ż  2 O , 2 8 0 f . s t .

\Vcdli icr korrespondencyi  z Tcxas ,  t amecz ­
na opinia publiczna ob j awia  się s l anowczo  za 
p rzył ączeniem T e x a s  do s t anów Zjednoczonych 
A meryk i  północnej.

Przed odjazdem do Ve ra - Gr uz  Jene ra ł  San-  
I n -Anna  ogłosić kaza ł  nas t ępujące  pos t anowie­
nie; »Gily wszelkie p rzygotowan ia  są j uz  po­
czynione do wykonan ia  wielkiego przeds ięwzię­
cia,  połączenia morza At lan tyck iego  z morzem 
Spokojnem za pośrednictwem wykopać  się m a ­
j ącego  kanal i i ,  i gdy rząd posiano wad udzielić przed­
siębiorcy lego kanału  panu Jose Garay ,  wszelką po­

moc,  j a ka  od niego za leży,  uznal iśmy za po tr ze­
bę wydać  nas t ępujące  rozporządzenia :  1 )  W y -  
bndowany  zostanie pod kierunkiem wyżej  wspo- 
mnionego przedsiębiercy s tatek pomieścić ino- 
gący 31)0 więźniów.  2j  Wła dz e  sądowe pro-  
wiucyj  Y e ra -Cruz  i Caxaca  w ezw ane  są,  aby 
wys ł a ł y  w ięźn iów  w  toż miejsce w  celu u ż y ­
cia :ch do robót  około kanału .  3) P r zeds ię ­
biorca zaopa t rywać  będzie w  żywność  i w o- 
dzież więźniów p rzy robotach uży tych .

H I S Z P A N I  A.
7j P aryża  IG Grudnia. Przeci eż  on koniec 

w skutku postanowieuia  mini s t eryalnego  z  ’Ld. 
9  b. m. nastąpi ło p r zywo łani e  królowej  K r y ­
s tyny  do Madry tu .  Zapewn ia j ą  t e ż ,  że j uż  za 
mini s t er s twa  Lopeza była o tein mowa  , że p ó ź - 
niej p. 01 oz aga wy go towa ł  b\ ł j u ż  w tym wzg lę­
dzie pos t anowieni e ;  k tór e  t er az  p. Goiizalez 
Bravo p rzedłożył  królowej  do podpisu. Z  uro-  
czysl em zaproszeniem królowej  Krys tyny  w y ­
jechal i  d. 10  b. m,  do P a ry ża  pp, Donoso Cor-  
les i Pios de Olano cz łonkowie  kongressu.

Int eres  p. Olozagi pójdzie;  j ak  się zdaje ,  w  
zapomnieni e ,  p. Olozaga,  w k tó r ego  n i e w in ­
ność uikt  j u ż  nic wierzy' ,  oświadczył  gotowość  
uezyuienia  królowej  pewnego  rodzaju am ende  
hoiiurable. E x  prezes gabinetu idąc za r adą  
swy'di  p r zy j ac ió ł ,  prosić będzie k ró lową o u- 
ł a skawien  e , i z  góry  pi zy rzeczone mu iesi 
przebaczenie .

Zamias t  p. Mar t incz de la Rosa ,  m i an ow a ­
ny' j e s t  xii)żę Rivas posłem hiszpańskim przy 
dworze  Tuile ryj skini. Gdy l e i a źu i c j s ze  min i ­
s t ers two ma być zmodyf ikowane , zdaje s i ę ,  źe  
J a n  Mar t incz  j es t  powołany na minis t ra dla 
wzmocnienia  gabinetu,  X ź ę  Riwas  ma się b ez ­
zwłoczni e  udać na miejsce swego  p r zeznWzc-  
nia , gdyż do tychczasowy  sprawu jący  inleressa 
hiszpańskie,  p. Hernandez ,  został  nie tylko od­
w o ł a ny ,  ale i usuni ęty.  Zarzuca j ą  m u ,  żc 
dzienniki  opozycyjne  paryzki e zapełnia! w y r z u ­
tami p rzeciw królow’ćj i moderndoin,  i że miał  
t a j ne  związk i  z panem MarPani  i a jentami  E -  
spar terego.  Te  in t rygi  miały się wy kry c p r z y ­
padkiem , gdy  j eden  z dzienników zamieści ł  list 
p. Hernandez  przeciw moderadom,  i przez nie- 
baeznpść  w ydr uko wan y  został  wraz  z jego pod.  
p|scni.

—  K onstan tynopo l 2 9  Listopada  —
Doktór  leologii Wpplf wsiądzie w tych dniach 

na okrę t  udający się do Trchizondu , aby z tara- 
ląd od lnć  dalszą podróż do Bocliary.  Opat rzo ­
ny jes t  dwoma  wlas t ioręcznemi  listami od s u ł ­
t ana  do Chanów Chiwy i Rochary,  jako też li­
stami od W .  W e z y r a  i od Szejka e! Islam c z y ­
li W .  Kapłana tureckiego.  List suit;iiiski z a ­
wiera  , że gdy Anglia jes t  przyjacielem i sp r z y ­
mierzeńcem Fadiszaeha , poddani angielscy m a ­
ją prawo do prolekcyi  i la->ki Na jwyższe j  po r ­
ty,  we  wszystkich miejseaeh , gdzie lyiko la 
wp ływ swój  w y wi e ra .  W  s kutku tego  w z y ­
wa wladzeów Ćhiwy  i Rochary ,  ab y  o f i cerów



ang i e l sk ' ^1* k lór zy  się zna jdu j ą  u nich w  n i e ­
wo l i ,  wypuścil i  na wolność.  Ciż rządcy we -  
zwani  są z ar azem,  aby po przyjaciel sku i z u- 
prze j01 ością przyjęl i  s z anownego  P a s t o r a ,  k tó­
ry  reklamuje j eń có w .  Ten list suł tana , k tó­
ry  w sw ym cha rak t e rze  j ako  potomek Kalifów 
jes t  w wielkiem poważaniu  U j ednowie i ców 
sekty Sunni tów,  przyczyni  się do uprzejmego 
przyj ęc ia  p. Woli '  w Bocliarze.

Część Literacka.

KORRESPONDENCYA Z KRAKOWA.

M niemano dobrodusznie zc lo b y t ja -  
k iś  W io c h . — a  to tylko hyło echo.

o t " . ------------------ ■ . . ;
P o d  tym n ap isem , w y t r w o n i o n o  ju z  d o sy ć  p a - ,  

p ic ru  i atramentu, na niezliczone krytyk i w O rę­
d o w n ik u  P o z n a ń s k i m  o K r a k o w i e ;  —  ro zsą d e k ,  
m ilcza ł  na to w s z y s t k o ,  — bo tez  i w ię k sz a  część 
k r y t y k  nie w arta  b y ła  odp ow ied zi .

T a k i ż  sam duch odznacza dzisie jszą K orrespon-  
deneya ; b lisko trzy  ogromne k olum n y  za jm u ją cą  
W tyin gościnnym  czasopiśmie , w  k tó ry m  nasi nie 
n bła ga ni  p rzy g an ia cze  , o d k ry l i  sobie jakąś n o w ą  
Prag ę  dla sw ego  „ 7Vie p o zw a la m Ą _

P a ły  zamach lej n o w e j  p o l e m ik i ,  w y m ie r z o n y  
jest  g łó w n ie  na autora p r o l o g u , —  ju ż  to n a jp rz ó d  
za to :  żc  śm iał napisać p r o lo g ;  - -  p o w t ó r e , żc  
ten p ro lo g  b y ł  g r a n y ; - - potrzecie  , co najgorsza!. , 
i ż  się o d w a ż o y ł  sp o n iew ierać  n ie d o w a r z o u ą  k r y t y ­
kę tegoż prologu.

I  ż e b y  klęskę s w o j ą  jeszcze tym  niezgrabniej 
za m a sk o w a ć ,  pod szy ło  się p o d  w cześn ie jszą  datę, 
to jest :  jeszcze 3 G r u d n i a ;  ch o c ia ż  w  tein nie ma 
nic d z iw n ego ;  b o  k iedy  pierw sza  k r y  Łyka prologu 
w  gazecie poznańskiej  zamieszczona , zdaje  się że  
b v ł a  jeszcze p rze d  odgranicm  o n e go ż  n ap isan a,  
dla r z e g ó ż b y  : to literackie a n tid o tu m  nie miało  
się zasłonić  an teda tą?— I  dla tego też K orres-  
p o n d en eya  z  K ra ko w a  datowana 3 G r u d n i a , p rze ­
c i w  o d p o w ie d z i ,  umieszczonej w  G aze cie  k r a k o w ­
skiej pod dniem 7, lytn śmiesznidj teraz figuruje w  
O ręd o w n iku   że  ten jest z dnia jeszcze 27 L i ­
stopada ; —  bo ty m  sposobem narażono się na j a ­
kiś w ste czn y  r u c h ,  m a ją c y  w i e l k ą  analogią  z gra ­
moleniem się r a k ó w ,  które n iew zględna k u ch arka  
z a p a k o w a w s z y  w  rpndei i o b s y p a w s z y  dobrze  solą  
nala ła  z w ie rzch u  ukropem  i p r z y s t a w i ł a  do ognia.- -  

Z a  w szy stk ie  te k ło p o ty  na nikogo wina nie 
s p a d a ,  ty lk o  na autora  p r o l o g u ,  k t ó r y  śm iał  p o ­
w ta rz a m  napisać p ro log ,  —  d a ł  g r a ć ,  —  i b ę d ą c  
napadnięty,  bron ił  się bez  ceremonii w ła s n y m  n a­
pastn ik ó w  orężem . —  J a k ż e  tu więc  nic mia ło  z a ­
b r a k n ą ć  zimnej k r w i  autorow i K orrespondencyi 
z K ra ko w a  k tó ry  z w y b u c h e m  gn iew u  tw ierdzi:  
„ie p ro lo g  ten , j e s t  u tw ór bardzo słaby(H ! bar- 
udzo nędznie u k u ły  (!!!■-) w id a ć  w  n im  brak  
„ in ta g in a c y i" ......T r z y  nie lada p r z y g n n y ,—  które
dla tym Icp zcgo brzmienia, p op a rto  ba rd zo  p ię k n ą  
i m p r o w i z a c j ą ,  c h o c i a ż  zdaje s ię , że  p isz ą c y  m u ­
siał b y c jeszcze w  gorszym  humorze jak  recenzent,  
k t a i y  gazetę p oz n a ń sk ą  w z b o g a c i ł  s w o ją  k r y t y k ą ,  
k iedy  inoyyi: „ P ro lo g  ten p  r  z e m  ą d r y  (!!!) z a ­
kończy ł sięna m ozein“— \ dalej zn ow u :  ,  C ały ten  
pro log  g o d n ym  j e s t  w i e l k i e g o  r  ozu mu !<‘

G z y  p ro log  ten jest p rze m ą d ry , - -  godny w iel­
k iego  rozum u? — nad tern nie w a rto  g ł o w y  łamać; 
ale co t o , to godzi  się p rzec ież  p o w i e d z i e ć , że
c h c ą c  pisać takie  K orrespondencye z K ra k o w a  
jak  j e s t  p o w y ż s z a ,  m o żn a  b y ć  n aw ęt bez  rozumu.

J d ż m y  d a le j .—  „ A u to r  je g o  bezim ienny, kto  
n im  je s t ,  kto  tę w i e l k ą  p r z y s ł u g ę  w y  w ła d ­
czy  ł  lite ra tu rze  naszej? k to  j ą  ta k  w i e l k i e m  
d z i e l e  m zbogacił? lego nie um iem  pow iedzieć

J a k k o lw ie k  to w y ra ż e n ie  , zdaje się b y ć  n ie -  
s ł y c l i  anic p o w a ż n e ,  - - s ł y s z a n o  atoli nieraz nasze 
p o c zc iw e  o g ro d n ic z k i ,  k ł ó c ą c e  się na S zcze p a ń ­
skim p l a c u ,  jak  p ra w ie  s ł o w o  w  s ł o w o ,  z g r z y ­
ta jąc  zębami od z ł o ś c i ,  te same d a w a ł y  sobie 
p r z y d o m k i :  „O l ty  je s te ś  p rze m ą d ra , ty  m asz 
w ie lk i rozum!... tw o je  n a w e t karczochy są p r z e ­
mądre!. . tw o ja  ko łow ata  m a rch ew ka  w s z y s t­
k ie  rozum y p o ja d ła ! ' 1

L e c z  dajm y do reszty  w y g a d a ć  się re c e n ze n to w i,  
któ ry  na dobicie tego ukutego pro logu  razem z 
jego autorem, zn ala z ł  w  końcu  za p rzy z w o ite  d o ­
dać: „ A le  co je szcze  nie w iem  kochany  R e d a -  
„kiorze ;  czy  ty lk o  zechcesz uw ierzyć?  — prolog  
„ten w y d ru ko w a n o ,— w yd ru ko w a n o  p o w ta rza m  
„ sprzedaw ano  w kassie  te a tra ln e j, po  k s ię g a r -  
„ m  a c h ,— ale co to, to ci mogę śm ia ło  zaręczyć, 
„ze j e ś l i  go  kto zd ię ty  ciekaw ością  bez c z y ta n ia  
„ p rzed  p rze d sta w ien ie m  k u p ił ,— to p e w n o p ó ż -  
, ,n ie j a n i jeclen s z a c o w n e g o  d zie ła  exem - 

p la rz (tn  miało b y ć  zay>c\Yne„przekłętego..“ ) nie p o -  
„ szed ł w  obieg, ta k  dalece publiczność k r a -  
„kow ska  , była  nie/n z a c h w y c o n  a .“

Patrzcież ła s k a w i  c zyte ln icy ,  jaka tu zn ow u  a -  
nalogin z naszemi ogrodniczkami!., k tó re  w  dalszej 
k o n t y n u a c j i  sw ej  k łó tn i  p r a w i c  to samo s ł o w o  
W s ł o w o  w y k r z y k u j ą  na siebie: „ N ie  sp rzedasz  
„ ty  a n i je d n e g o  k a la fio rk a , bo m asz ta k  p r z e -  
„dnie, źe ku c h a rk i z d a leka  od n ich  u c iek a ją !

A tw o je  karczochy n iebo ią tka , to j u z  do szczętu  
, ,  p o w ięd ły  z  tęskno ty , ze ic h  n ik t  ku p ić  nie  
chce?!..."

Za p o m n ie ć  się do  tego stopnia  i ro z in d y c z y ć  
j a k  dz iecko b a w ią c e  się w  p ia sk u  —  jestto trochę 
za daleko p osu n ą ć  n ierozw agę.  —  Szkolna dziatw a, 
może p odobne epitety  rzucać na sw oje  ć w i ­
czenia g r a m a ty c z n e ;  to jej k a ż d y  p rz e b a c z y ,  bo 
jest dz ia tw ą,  nie m a ją c ą  jeszcze w ie lk ich  p retensyj  
do ro zum u: a ń aw e t  na usp raw iedliw ien ie  g łu p ic h  
b a b ,  jak są  p r z e k u p k i ,  to  przynajm niej  p r z y t o ­
c zy ć  _;tnozna , że  w  tedy k ie d y  się podobnie  k ł ó c ą ,  
pospolicie  s ą  p ijane; ale czcm  u sp ra w ie d liw ić  tę 
K orrespondencyą z  K rakow a?  —  to dalibóg , żc  
n ie w ic iu ;  — to nie u ch o d z i ,  w ie rz  mi recenzencie,  
że  nie u ch o d z i ,  —  a mam p r a w o  żą d a ć  lego po 
p a n u ,  k ie d y  sam O rędow nikow i poznańsk iem u  
w ie r z y ć  k a ż e s z ,  że  po  w y s ta w ie  p r o l o g u ,  ani je­
den więcej  exem plarz  nic p o s z e d ł  w  obieg- - - C o  
do mnie ż a ł o w a ł b y m  bardzo k s ię g a r z a ,  k tó ry  w ł a ­
śnie z a k u p i ł  c a ł y  n a k ła d  tej f r a s z k i ,  bo o c z y w i ­
ście pareset z ło ty c h  r z u c i ł  w  b ło to  , —  tak jak  
pan rzu c iłeś  w  nic , c a ł ą  s w o ją  p o w ag ę  re c en ze n -  
c k ą  p isząc  p od ob n e  ram oty,  w  k tó ry c h  przebija  
się ty lk o  uboga oso b isto ść , - - s u c h y m  w y p ł o w i a ­
ł y m  d o w cip em  wojująca!..

Bo in ożn a ż  n azw ać  czem h p s z e m  o b iedw ie  tc 
r o z w l e k ł e  recertzye , tak w  gazecie poznańskiej,  jak  
W O r ę d o w n ik u  umieszczone?...  Nie są ż  niemi te 
lak niezgrabnie zasm ako w an e  dąsania się na a u to ­
ra pro logu?  Nie oneż w y w o ł a ł y  dziec inną k r y t y ­
kę R e ja  z N a g ło w ic ?  a m o że  n aw et  i lirc tsiń -
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s k i i j ? że  nie chcę tu w s p o m i n a ć ,  a ż  do w a n d a ­
lizmu posuniętych zarzutów.,  p r z e c iw k o  pracom  
D a n is z e w s k ie g o ,  tak zaszczytnie  za s łu żo n e go  w  li­
teraturze dram atycznej.  —  I ła tw ie j  nam b y ł o b y  w  
k ilku  s ł o w a c h  u sp ra w ie d l iw ić  nasze zd an ie :  ż c  o -  
L a d w aj  recenzenci w  zarzutach s w y c h  p rze c iw ko  
tym sztukom  , w  sądzen iu  o ich w a r to ś c i , s ą  dzi­
w a c z n i ,  z a b a w n i ,  śm ieszni,  nic m a jący  ż a d n e j  p o ­
w a g i ,  nie  um iejący  n aw e t  skreślić  piórem z n a w ­
c ó w ,  ja k ą  p ow in n a  b y ć  dobra  kom ed ya?  - -  nie 
m o g ą c y  na nirzem op rzeć  sw oich za rzu tó w ,  jak  
ty lk o  na czemś p od ob n ćm  do „ n iepozw a lam , j a  
, , ta k  n ie  chcę —  m nie się ta k  n ie  podoba11 - -  że  
unkoniec oba, żądania  sw oje  w  dramaturgii  aż  do 
jakichsiś don kiszotyzm dw  p o s u w a ją :— niż  ty m że  r e ­
cenzentom , w  stu G azetach i O r ę d o w n ik a c h  p o ­
zn a ń s k ic h ,  w y k r z y w i ć  , w y p a c z y ć  p o w s z e c h n ą  o -  
p in ią  i zamienić w  odrazę  to w id o c zn e  u p o d o b a ­
nie  , jakiego doznaje c iągle  R e j z N a g ło w ic ,  ja­
k ie  o d z n a c z y ło  w z n o w io n ą  p r a w d z iw ie  w y ż s z ą  
k o m e d y ą  , , H rab ianka  K ra s iń sk a “ —  O b icd w ie  
tc  sztuki nic są  za p e w n e  bez  w a d ,  ale obie rc  - 
c cn zy e  żadnc!j p ra w ic  w nic im ie  od g a d n ęły .  Bo w e ź m y  
p o d  ro zw a gę  w  k i lk u  s ł o w a c h  zarzu ty  p r z e c i w  
R e jo w i - -  R e ce n ze n t  w  G azecie  poznańskiej  t w i e r ­
dzi , że  nie w ie lk a  sztuka  n a w y b ie r a ć  w y r a z ó w  z 
„  Ż y w o ta  poczciw ego cz ło w ieka ,, a by  u tw o rzy ć  
sobie ję zy k  X V I -  w ie k u ?  —  L e c z  jak im że  to in­
n y m  sposobem u czyn ić  m o ż n a ,  ż y j ą c  i p isząc  w  
X I X  slym  ? —  Po w iada  , ż e  p rze z  w szy stk ie  trzy  
a k ty  trapiono R e ja  zazdrością?  —  A  w ię c  d o p ię ­
t o  s w e g o  c e l u ,  bo to b y ł o  zadaniem kom edyi.  —  
Sam nakoniec p rzyznaje  c h a ra kte row i Reja  , j ą -  
drmość, p lastyczność: —  takim go w ła śn ie  ch c ia ł  
mieć autor.  —  Rościć  sobie zatem inne w id o k i  —  
in n e  ce le  k o m e d y i  —  n arzucać  komu sw o je  zd a ­
nia za p r a w o ,  —  k rz y c z e ć  g ło sem  stentora o 
•gwałcenie l i i s l o r y i ,  to raz  jeszcze p o w ta r z a m ,  że 
jest d z i w a c t w o ,  ś m ie s z n o ś ć ,  dotikiszolyzm; ż e  tu 
nie cbcę  w r a c a ć  się jeszcze raz  do p ro lo g u  , —  
ho i tam o b ad w a j  recen zen ci  sami nie w i e d z ą ,  co 
upali  żyli  w  Ż ó łk o w s k im .  Jed en  mu zarzuca t r y -  
w ija lność ,  drugi suclie m o ra ły ; —  obndwa tylko 
zgadzają  się na jedno: że  nie tak p rze m a w ia ć  p o ­
winien ten w ie lk i  kom ik. —  A le  jak?.,.  — tego ju ż  
oni sami nic w ie d z ą .— I jeżeli  co jasno zobaczyli ,  
lo  ty lk o  s łab ą  grę p. A ś n i k o w s k l e g o , k tó ry  za­
kończenie pro logu  z e p s u ł ,  ja k b y  b y ł  do tęgo na­
m ó w ion y;  ależ w y s z y d z i ć  tak z ło s l iw u e ,  tak sp o­
n iew ierać  artystę  n i e ,  g o d z i ło  się rów n ie  jak 
p r z e c h w a l ić  n. p. grę p. Chom iń skiego w  roli Ho

ra ryu sza  m łodego. Pan Chomiński ma rzadki ta ­
l e n t ,  g r a ł  bardzo ładn ie  ale p r z y z n a ć  mu tutaj 
grę  m istrzo w sk ą  ,— jestto do w o d zić  , żeśm y nic le p ­
szego nie w id z ie l i ,  że  nam się ty lk o  o b i ło  coś o 
ucho o S zym an o w skim  i Talm ie.

I  ż e b y  raz p o ł o ż y ć  koniec k a ła m a r z o w y m  tu r­
n ie jo m ,  zostaw iam y tym , n ow e go  t y p u  recenzentom  
do w oli ,  ganić i potępiać w s z y s t k o ,  co im się nie 
p o d o b a ;  oni b ę d ą  pisać recen zye  w  Gazecie  i O r ę ­
d o w n iku  poznańskim ; m y  p racu jm y,  i starajm y się 
tw o r z y ć  i w y s ta w ia ć  coraz  godniejsze sceny  k r a ­
jo w e j  d r a m a ta , nie tr oszcząc  się bynajm niej  o p o ­
d o b n y ch  koinm entatorów , b y l e b y  u tw o r y  nasze 
m i a ł y  to samo p ow od zen ie  co R e j  z  N a g ło w ic  i 
K ra siń ska ,  a czas p o k a że  dopiero: kto się sta ł  
użyteczn ie jszym  pow szechności;  co d łu ż ć j  p o z o ­
stanie zajm ującćm  i miłeni-'— czy k om ed ye  od niej 
lubionc? c z y  p od ob ne  recen zye ,  szcrm iers lw cm  p o ­
le m ik i ,  ale n ie  r o z s ą d k ie m ,  nic k r y t y k ą  na p r a w ­
dzie i zasadach sztuki o p a r t ą , napiętnowane.* —  
Piszcie w ię c  piszcie w a sze  r c c c n z y c ,  w a sze  k o r -  
re s p o n d e n c y c  z K r a k o w a ,  ale p i z e z  Boga p r o ś ­
c ież  ty lko  O r ę d o w n i k a , niech pism w a s z y c h ,  k ie ­
d y  m u  je poślecie  do p iero  w  G r u d n i u , n ic  umiesz­
cza w  s w o ic h  num erach  z Li-topada!. . . .

C o  do nas tę jeszcze  na o d p ra w ę  i na od cze-  
pn e  p ragn iem y w a m  dać p r z e s t r o g ę : ż c  chcieć
W ojow ać  samym ty lko  u p o r e m ,  g a n i ć ,  potępiać 
w s z y s t k o  i a ż  do sz y d e rstw a  p o s u w a ć  s w o j ą  k r y ­
t y k ę ;— u s i ło w a ć  zarozumicniem, i tćm tak za w sze  
uhogiein  w ic lz im i się, w o d z ić  rój w  świecie  lite­
rackim  , jest to niebacznie i bardzo nieostrożnie...  
w y w o ł y w a ć  z ło ś l iw o ść  łacin n ika  , k tó r y  taju gdzieś 
p o w ie d z ia ł :  „ P lu s  n eg a re  po test a sinus  , cjuani 
„probare p h ilo so p h u s .“ Z . . . .

F R Z y j F , C I U L I  DO K R A K O W A .

Od dnia 4 do dnia 5 Stycznia•
Tarło Ailam lir., W ięcław sl.a  Katarzyna, 31.1żo- 

elsi W incenty  oh.,  Eckstein Leopold, Michalczewski 

M a  X V  ni i 1 i a il ob., z Polski; —  Lubkowski Erazm ob.,  

z  G alicyi;  —  Toinitius Henryk, Luckbans z  Prusa.

JKyjcehali z Krakowa. 
l lo z e  Jan, G ra b ia ń sk a  A ;p ies ,  lia ob . ,  D ę b i c k a  ł l a -  

r y a  o b , ,  K e a - ie w ie z  A lex y  o b , ,  S z y m a k o w s k i  L u d ­
w ik  o l i . ,d o  Po lsk i ;  — B la ise  Sylwester ob . ,  do (la- 

l i c y i .

J u l iu s z  M o n l ia u p t  w  W r o c ła w iu  
ma h on o r  oznajmić Szanownej  Publiczności ,  iż 
w  składzie j e g a  znajdują  się,  po znaczni e  zni­
żonych cenach,  wszelkie^ gatunki ,  tak ogrodo­
wych ,  kwia t ow ych ,  leśnych i ekonomicznych 
nasion,  j a ko  też wszys tkich  d rzew  owocowych 
i innych;  które  za pośrednic twem domu han ­
dlowego P. Alojzego S c h w a r c a  w Krakowie 
p rzy  g łównym rynku  pod L.  15 nahydź można;

Jutro z powodu uroczystego ś

IM ■■ ■ j u < n v r >

p r y u a t u e .

gdzie także  ka ta logi  tychże  bezpła tnie  r o z d a ­
w an e  będą.

Losów do 81) król .  pruskiej  klassyoznęj  l o-  
teryi  dostać można w biórze król .  p r u s k i e j  Po­
czty w g łównym r y n k u  pod N. 2G0. C i ągn i e ­
nie pierwszej  i da s sy już  w d .  11 Stycznia  1841 r .
rozpoczyna  się.

Reliefehl.

G azeta  Krak. nie w y jd z ie .


